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T E L E G R A F  B E Z  D R U T U .

I.

Pomiędzy nowszemi odkryciami, w y­
nalazek telegrafu bez d ru tu  je s t  jednym  
z tych, k tóre  w szybkim czasie stały  się 
popularnemi i k tó ry  zresztą zdaje się 
przedstawiać przedmiot ściśle określony, 
jasno  odgraniczony.

Kilkakrotnie już  próbowano napisać 
dzieje tego wynalazku. J. J. Pahie ogło­
sił w Anglii, w roku 1899, zajm ującą 
książkę, pod tytułem: „History of wire- 
less T e legraphy“; w tym  samym  czasie 
M. Broca wydawał we Francyi zasadni­
cze dzieło: „La telegraphie  sans fil“;
w sprawozdaniach przedstawionych na 
międzynarodowym kongresie fizycznym 
w Paryżu, w roku 1900, Righi, sławny 
uczony włoski, którego badania przyczy­
niły się w wysokim stopniu do w yna­
lazku obecnego system u telegrafu, po­
święcił rozdział krótki, lecz dosyć do­
kładny w swej znakomitej rozprawie

0 falach Hertza, h istoryi telegrafu bez 
drutu; tenże sam autor w ydał wraz 
z Bernardem  Dessau dzieło obszerne, pod 
tytułem: „Die Telegraphie ohne D ra h t“. 
Pewną wartość m ają też książki: „La 
telegraphie sans fil et les ondes electri- 
ques“ J. Boulangera i G. Ferriego, j a k  
również i „La telegraphie sans fil“ przez 
Dominika Mazotto. Wreszcie w o s ta t ­
nich czasach A. S tory dał nam w swem 
małem dziełku: „Story of wireless Tele- 
graphy“ streszczenie zwięzłe, lecz bardzo 
dokładne wszystkich dotychczas w yko­
nanych prób założenia połączeń te leg ra­
ficznych bez pomocy d ru tu  przewodzą­
cego. S tory przejrzał liczne dokumenty, 
dokonał kilku ciekawych wykopalisk
1 zbadał najnowsze rozporządzenia.

Mogłoby być bardzo in teresu jącem  zu­
żytkować wiadomości, k tó rych  nam do­
starczyli ci autorowie, dodać do nich 
w razie potrzeby inne, zwrócić się do 
źródeł odkryć nowoczesnych, śledzić je  
w ich rozwoju i w ten sposób sprawdzić 
raz jeszcze, ile pracy wym agałoby za­
gadnienie na pozór bardzo proste od h i­
storyka, k tóry  chciałby dać całkowite 
streszczenie rozległych i złożonych badań.
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II.

Pierw szą i zapewne nie najm niej waż­
ną trudnością  j e s t  dobrze określić sam 
przedmiot. Słowa: te leg ra f  bez drutu, 
k tóre  pozornie zdają się odpowiadać m y­
śli jedne j tylko i zupełnie jasne j ,  w rze­
czywistości mogą się odnosić do dwu 
kategoryj py tań , bardzo odmiennych 
w oczach fizyka i k tó re  trzeba dokładnie 
rozróżniać.

Przesyłanie  sygnałów  w ym aga  trzech 
niezbędnych narzędzi, z k tórych  w szyst­
kie są  jednakow o ważne: apara tu  w y ­
wołującego sygnały , odbierającego je  
i p rzyrządu  pośredniczącego pomiędzy 
niemi, u trzym ującego ich łączność. Ów 
pośrednik stanow i zazwyczaj na jkosztow ­
niejszą część z całej instalacyi, n a j t ru d ­
niejszą do założenia, część, w k tóre j za ­
chodzi najznaczniejsza s tra ta  energii ko­
sztem dobrej wydajności. A je d n a k  n a ­
sze obecne pojęcia każą nam  uważać ten 
pośrednik za niemożliwy do zniesienia, 
bardziej jeszcze niż daw niej, gdyż jeżeli 
pozbyliśmy się osta tecznie pojęcia dzia­
łania na  odległość, nie możemy zrozu­
mieć, ażeby można było podawać ener­
gię z jednego  p u n k tu  do drugiego, bez 
przeniesienia przez jak ieś  środowisko po­
średniczące.

P rak tyczn ie  jednak  linia ta zostanie 
zniesiona, jeżeli zamiast budować ją sz tu ­
cznie, użyjem y zam iast niej jak iegoś ś ro ­
dowiska przyrodzonego, zna jdu jącego  się 
pomiędzy dwom a punk tam i na ziemi.

Otóż różne środow iska przyrodzone 
stanow ią  tu ta j  ka tegorye  bardzo w yraź ­
ne i z tej klasyfikacyi w ypływ ają  dwra 
rodzaje zagadnień do rozpatrzenia.

Pomiędzy dwoma punk tam i istn ieją  
naprzód środow iska m ateryalne, pow ie­
trze, następnie  ziemia, lub woda; od d a ­
wien daw na w razie przesy łan ia  na od­
ległość posługiwano się własnościami 
e lastycznemi powietrza, a od n iedaw na 
przew odnictw em  e lek trycznem  lądu i wo­
dy, szczególniej morskiej.

F izyka współczesna uczy nas skądinąd, 
że istn ieje  we wszechświecie inne środo­
wisko subtelniejsze, wszędzie p rzen ikają ­
ce, obdarzone elastycznością  w próżni

i zachowujące tę elastyczność z chwilą, 
gdy przenika w wielką ilość ciał, naprzy- 
kład w powietrze; środowiskiem tem  je s t  
eter świetlny, k tó ry  posiada bez w ątp ie­
nia własność przenoszenia energii, gdyż 
on to właśnie przynosi nam  olbrzymią 
większość energii, k tórą  na ziemi rozpo­
rządzamy i k tórą  odnajdujemy w ru ­
chach atmosferycznych, w spadkach wo­
dy, w kopalniach węgla, pochodzących 
z rozkładu składników węgla pod w pły­
wem energii słonecznej. Oddawna też 
i zanim wykazano istnienie tego eteru, 
użytkowano go do przesyłania  sygnałów.

W  ten sposób, z biegiem lat, odbywała 
się podwójna ewolucya, k tórą  h istoryk  
obowiązany je s t  śledzić, jeśli  chce być 
dokładnym.

III.

Gdyby historyk badał p rzedew szyst­
kiem te pierwsze zagadnienia, mógłby 
bez w ątp ien ia  wzm iankować bardzo k ró t­
ko próby poprzedzające te legraf  e lek try ­
czny, lecz, bez przesady, musiałby wspo­
mnieć o wynalazku tuby, lub o innych 
tym  podobnych w ynalazkach, k tóre od­
dawna pozwoliły ludziom przez dowcipne 
użycie własności elastycznych środowisk 
przyrodzonych, porozumiewać się na od­
ległościach większych aniżeli uczynić to 
można bez pomocy sztuki.

Po tym  okresie niejako p rzedh is to ry ­
cznym, szybko przejrzanym, h is to ryk  
m usiałby dokładnie śledzić rozwój te le ­
grafu  elektrycznego: prawie od samego 
początku, wkrótce potem ja k  Ampfere po­
dał myśl zbudowania telegrafu, nazaju trz  
po założeniu przez Gaussa i W ebera 
pierwszej prawdziwie użytkow anej linii 
pomiędzy ich domami w Getyndze, za­
mierzono w yzyskać własności przewod­
nictw a ziemi i wody.

Dzieje tych prób są bardzo długie, są 
one ściśle złączone z dziejami samego 
telegrafu; oddawna poświęcono im liczne 
rozdziały w dziełach o telegrafie.

W roku 1838 profesor C. A. Steinheil 
z Monachium wyraził po raz pierwszy 
zapewne m yśl j a s n ą  zniesienia d ru tu  po­
wrotnego i zastąpienia go połączeniem
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zapomocą ziemi; w ten sposób odbył 
odrazu połowę drogi, najłatwiejszą co- 
prawda, kt óra miała doprowadzić do celu 
ostatecznego, ponieważ zaoszczędzał po­
łowę drutu.

Steinheil, pod wpływem być może Ga­
ussa, bardzo jasno pojmował znaczenie 
ziemi jako  ciała przewodzącego; zdaje się, 
że dobrze zrozumiał, że w pewnych w a­
runkach  opór podobnego przewodnika, 
uważanego za nieskończony, może być 
niezależnym od odległości elektrod, po­
w odujących prąd  i pozwalających mu 
wyjść; miał też zamiar zużytkować szy­
ny kolejowe dla przesyłania sygnałów 
telegraficznych.

Kilku uczonych, którzy od początku 
zajmowali się telegrafem, mieli podobne 
pomysły. I tak  S.-F. B. Morse, zarzą­
dzający telegrafem w Stanach Zjedno­
czonych, którego nazwisko, nadane wy­
nalezionemu przez niego prostemu przy­
rządowi, ogólnie j e s t  znane, wykonywa- 
jąc  w Nowym Yorku na jesieni 1842 r. 
przed specyalnie zebraną komisyą i licz­
nie zgromadzoną publicznością doświad­
czenia, dla wykazania j a k  dokładnie i ła ­
two działa jego  aparat, zastąpił podczas 
tychże doświadczeń przypadkowo zerw a­
ny drut, na  długości około jednej mili, 
przez wodę kanału. Ów wypadek, który 
przez chwilę skompromitował zasłużone 
powodzenie, jak iego  się spodziewał s łyn­
ny  inżynier, naprowadził go na szczęśli­
wy pomysł, którego nie zapomniał; po­
wtórzył później próby zużytkowania wo­
dy i ziemi i otrzymał godne uwagi r e ­
zultaty .

Trudno wymienić wszystkie próby 
przedsięwzięte na tem  samem polu 
i z k tó rem i wiążą się szczególniej imio­
na S. W. W ilkinsa, W heastonea, H. High- 
tona w Anglii, Bonellego we Włoszech, 
Gintla w Niemczech, Bouchota i Donata 
we Francyi. Są jed n a k  imiona, o k tó­
rych  trudno pomyśleć bez wzruszenia.

17 grudnia  1870 r., fizyk, k tó ry  pozo­
stawił n iezatarte  wspomnienie w uniw er­
sytecie, dA lm eida , wówczas profesor 
w liceum Henryka IV, później inspektor 
generalny nauczania publicznego, opuścił 
w balonie oblężony Paryż; wylądowaw­

szy pomiędzy liniami niemieckiemi, po 
niebezpiecznej podróży dotarł do Hawru 
przez Bordeaux i Lyon; nabył w Anglii 
potrzebne przyrządy i jadąc  wzdłuż Se­
kwany, 14 stycznia 1871 r. znalazł się 
w Poissy. Od chwili jego wyjazdu dwaj 
inni uczeni, Desains i Bourbouze, zmie­
niając się dzień i noc, oczekiwali w P a ­
ryżu, w łodzi na Sekwanie, sygnału, w y ­
glądali go z gorliwością i niepokojem. 
Szło o użycie sposobu wynalezionego 
przez Bourbouzea, w k tórym  woda rze­
czna grała  rolę d ru tu  linii. 23 stycznia 
zdawało się, że kom unikacya nakoniec 
będzie zaprowadzona, gdy w tem zawie­
szenie broni i poddanie Paryża  uczyniły 
cenny wynik tych szlachetnych usiłowań 
nieużytecznym.

Trzeba również wzmiankować doświad­
czenia wykonane przez Oddział Telegra­
ficzny w Indyach angielskich, pod kie­
runkiem  Johnsona, a potem W. P. Mel- 
huisha; doświadczenia te doprowadziły 
rzeczywiście w roku  1889 do tak  zado­
walających wyników, że jeden  z oddzia­
łów telegraficznych, w k tó rym  drut linii 
zastąpiono przez ziemię, mógł istotnie 
funkcyonować zupełnie prawidłowo.

Robiono jeszcze i inne próby przez ca­
łą drugą połowę X IX  stulecia w celu 
przesyłania sygnałów przez morze; próby 
te poprzedziły chwilę, kiedy w n as tęp s t­
wie usiłowań wielu fizyków, pomiędzy 
którymi lord Kelvin bez zaprzeczenia 
pierwszorzędne zajmuje miejsce, udało 
się obejść poraź pierwszy bez kabla; 
prac tych  jednak  i potem nie p rze rw a­
no, gdyż pozwalały mieć nadzieję rozwią­
zania daleko ekonomiczniejszego. Do 
najciekawszych należy praca, k tórą od 
roku 1845 W. Wilkins prowadził pomię­
dzy Anglią a Prancyą. Postanowił razem 
z Cookem i W heastonem  używać jako  
odbieracza przyrządu podobnego pod pe- 
wnemi względami do obecnego odbiera­
cza telegrafu  podwodnego; później Je rzy  
E. Deering, Jam es Borman i Lindsay 
czynili na tem samem polu próby godne 
uwagi.

Lecz dopiero za naszych dni pierwszy 
Wilhelm H. Preece otrzym ał rezu lta ty  
naprawdę praktyczne. Preece wykonał
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sam i kazał w ykonać swoim współpra­
cownikom ( jes t  naczelnym  inżynierem 
poczt i telegrafu  w Anglii) badania pro­
wadzone bardzo metodycznie i oparte  na 
ścisłych rozważaniach teoretycznych. Do­
szedł w ten sposób do bardzo łatwego 
porozumiewania, dokładnego i prawidło­
wego pomiędzy k ilku  miejscowościami 
naprzykład przez kana ł Brystolski.

Długi szereg doświadczeń w ykonanych 
przez ty lu  badaczów w celu zastąpienia  
linij m etalow ych środow iskiem  m ateryal- 
nem przyrodzonem, prowadził tedy do 
niezaprzeczonego powodzenia, które j e ­
dnak  niezadługo p rzyćm iły  głośne do­
świadczenia czynione w innym  k ierunku  
przez Marconiego.

W ypada  dodać, że W ilhelm  Preece sam 
posiłkował się w sw ych doświadczeniach 
zjawiskami 'indukcyi i rozpoczął badania  
zapomocą fal e lektrycznych; należy mu 
się wdzięczność za sposób przyjęcia Mar­
coniego. Bez w ątp ien ia  tylko dzięki r a ­
dom i poparciu m aterya lnem u, k tóre  mło­
dy  uczony o trzym ał od Preecea, udało 
mu się w ykonać owe sensacyjne  d o ­
świadczenia.

IV.

P ierw otny  p u n k t  w yjścia  w dośw iad­
czeniach z przesy łan iem  sygnałów, opar­
tych  na w łasnościach e te ru  świetlnego, 
j e s t  bardzo daleki i zbadanie wszystkich  
prób w ykonanych  w tym  k ierunku  w y­
m agałoby wielkiej pracy, naw et gdyby  
się brało pod uw agę tylko te, w k tó rych  
m am y do czynienia  z działaniem elek­
trycznemu

Działanie e lektryczne, wpływ e lek tro ­
s ta tyczny , czy też zjawisko e lek trom a­
gnetyczne może być  przesyłane na odle­
głość przez powietrze za pośrednictw em  
eteru  świetlnego; lecz wpływu elek tro­
sta tycznego nie można zużytkować, od­
ległości, jak ie  pozwoliłby przebyć, są za- 
małe i działania e lek tros ta tyczne  są czę­
sto bardzo kapryśne; z jaw iska  indukcyi, 
bardzo prawidłowe, nieczułe na  zm iany 
s tanu  atmosferycznego, oddawna mogły, 
jak  się zdawało, służyć w urządzeniach 
telegraficznych,

Możnaby już  w niektórych poprzednio 
cytowanych próbach znaleść częściowe 
użytkowanie tych zjawisk. Lindsay na­
przykład w swoim projekcie porozumie­
wania się przez morze, przypisywał im 
poważne znaczenie. Zjawiska te pozwo­
liły naw et na prawdziwy telegrat bez 
d ru tu  pośredniczącego pomiędzy o rgana­
mi wysyłania i odbierania, coprawda na 
odległościach niewielkich, ale w w arun­
kach specyalnie ciekawych. Rzeczywi­
ście dzięki tym  zjawiskom udało się C. 
Brownowi, Edisonowi i Gillilandowi urzą­
dzić kom unikacyę z pociągami w biegu.

W illoughby S. Smith, Karol A. Steven- 
son przedsięwzięli również podczas os ta t­
nich dwudziestu la t  doświadczenia, w k tó ­
rych użytkowali indukcyę, lecz najlepsze 
próby są może profesora Emila Rathe- 
naua. Przy  pomocy Rubensa i W. Rathe- 
naua na żądanie m inis teryum  m arynark i 
niemieckiej ów uczony przeprowadził 
szereg badań, k tóre  mu pozwoliły, s to­
sując skombinowane działania przewod­
nictwa i indukcyi, wywołanej przez p rą­
dy zmienne, u trzym ać  kom unikacyę wy­
raźną i dokładną na odległości czterech 
kilometrów.

Pomiędzy pionierami trzeba  również 
wymienić G raham a Bella; wynalazca te ­
lefonu chciał użyć swego cudownego 
apara tu  jako  odbieracza zjawisk induk­
cyi, przesyłanych na odległość; Edison, 
M. Sacher z W iednia, Henry Dufour 
z Losanny, profesor Trowbridge z Bosto­
nu, robili również ciekawe próby w tym  
sam ym  kierunku.

W e wszystkich tych doświadczeniach 
tkwi już  myśl użycia p rądu  oscylacyjne­
go. Wiedziano zresztą  oddawna, (ponie­
waż już w roku  1842 znakom ity fizyk 
am erykański, Henry, stwierdził, że w y­
ładowywanie butelk i lejdejskiej, um iesz­
czonej na s trychu  jego domu, wyw oły­
wało iskry  w kole metalowem, znajdu- 
jącem  się na parterze), że p rąd  zmienia­
jący  się często i peryodycznie, ma zna­
cznie większy wpływ, niż p rąd  stały, 
k tó ry  na odległość może wywołać słabe 
ty lko zjawiska. Pom ysł z prądem  oscy­
lacyjnym je s t  blizki tego, k tó ry  miał na­
reszcie doprowadzić do rozwiązania zu­
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pełnie zadowalającego, rozwiązania, k tó ­
re, jak  wiadomo, opiera się na własno­
ściach fal elektrycznych.

V.

Doszedłszy w ten  sposób do ostatniego 
p rogu swego gmachu, historyk, k tó ry  
kazałby przebiedz swoim czytelnikom 
dwie równoległe, wyżej wytknięte  drogi, 
zapytałby sam siebie, czy okazał się do­
syć dobrym  przewodnikiem i czy nie za­
niedbał zwrócić uwagi na główne punkty  
przebytej dziedziny.

Czyż nie powinnoby się umieścić obok, 
lub może przed wynalazcami, obmyślają­
cymi urządzenia praktyczne, uczonych, 
s tw arzających  teorye, w ykonyw ających 
doświadczenia laboratoryjne, których te 
urządzenia są właściwie tylko zastoso­
waniem? Mówiąc o rozprzestrzenianiu 
się p rądu  w środowisku m ateryalnem, 
czyż można zapomnieć imiona Fouriera  
i Ohma, k tórzy ustalili w rozważaniach 
teoretycznych prawa, kierujące tem roz­
przestrzenianiem ?

Czy nie byłoby słusznem, rozpatru jąc  
z jawiska indukcyi, przypomnieć, że je  
przeczuwał Arago i odkrył Michał F a ­
raday?

Byłoby to zadanie bardzo delikatne, 
a również trochę śmieszne, klasyfikować 
ludzi genialnych podług ich zasług; za­
sługi wynalazcy takiego, j a k  Edison, lub 
takiego teoretyka, ja k  Cierk Maxwell, 
nie są współmierne, tak  jednym  jak  
i drugim  ludzkość zawdzięcza postęp.

Zanim powiemy, w jak i  sposób udało 
się zużytkować fale elektryczne do prze­
syłania sygnałów, nie można bez n ie ­
wdzięczności pominąć milczeniem rozwa­
żań teore tycznych  i prac naukowych, 
k tóre  doprowadziły do znajomości tych 
fal. Należałoby zatem powiedzieć, nie 
s ięgając poza Faradaya, w jak i  sposób 
ów sław ny fizyk zwrócił uwagę na zna­
czenie środowisk izolujących w zjawis­
kach elektrycznych, a następnie w ska ­
zać wspaniałe dociekania, w których 
Clerk Maxwelł rzucał po raz pierwszy 
trw ały  most pomiędzy dwoma działami 
fizyki, dotychczas jeden  od drugiego nie-

zależnemi, pomiędzy optyką a elektrycz­
nością. Przypuszczanoby zapewne, że 
byłoby niemożebnem nie wspomnieć tych, 
k tórzy stawiając skądinąd trw ały  i w spa­
niały gmach fizyki optycznej, dowodząc 
w swych nieśmiertelnych pracach falistej 
na tu ry  światła, przygotowywali również, 
choć na innej drodze, przyszłe połącze­
nie. W  historyi zastosowania fal e lek­
trycznych muszą być umieszczone imio­
na Youngów, Fresnelów, Fizeau, Foucaul- 
tów; bez tych uczonych asymilacya po­
między zjawiskami elektrycznemi a świetl- 
nemi, k tóre zbadali, byłaby oczywiście 
niemożebną.

Ponieważ zachodzi identyczność na tu ry  
pomiędzy falami elektrycznemi a świetl- 
nemi, trzeba  też z zupełną słusznością 
uważać za prawdziwych pionierów i tych, 
którzy obmyślili pierwsze te tegrafy  świetl­
ne. Klaudyusz Chappe zajmował się bez­
warunkowo telegrafem bez drutu, zapo­
mocą eteru świetlnego, a uczeni, którzy, 
j ak  naprzykład pułkownik Mangin, udos­
konalili telegraf optyczny, pośrednio do­
pomogli do pewnych ulepszeń, wprowa­
dzonych od niedawna w obecnym sys te ­
mie.

Jednakże fizykiem, którego przede- 
wszystkiem trzeba wymienić, je s t  Hen­
ryk Hertz. On to wykazał w sposób nie­
zaprzeczony w doświadczeniach uzna­
nych dzisiaj za klasyczne, że wyładowa­
nie elektryczne wywołuje w eterze za­
w artym  w sąsiednich środowiskach izo­
lujących, zaburzenie faliste; on, głęboki 
teoretyk, zdolny m atem atyk, ekspery­
m enta tor zadziwiająco zręczny, w ytłum a­
czył mechanizm w ytwarzania i wyjaśnił 
zupełnie mechanizm rozprzestrzeniania 
tych fal elektromagnetycznych.

I jem u musiało naturalnie przyjść na 
myśl, że jego odkrycia mogłyby się s to ­
sować do przesyłania sygnałów; je d n a k ­
że, podobno, zapytany przez pewnego in ­
żyniera z Monachium, nazwiskiem Huber, 
co do możebności zużytkowania fal do 
komunikacyi telefonicznej, odpowiedział 
przecząco, opierając się na rozważaniach, 
odnoszących się do różnicy pomiędzy 
okresami drgań głosowych a d rgań  elek­
trycznych. Ta odpowiedź nie pozwala
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przesądzać, coby nastąpiło , gdyby  ok ru t­
na śmierć nie porwała w 1894 roku, 
w w ieku lat trzydziestu  sześciu wielkiego 
i nieszczęsnego fizyka.

Możnaby też odnaleść w kilku pracach, 
poprzedzających doświadczenia Hertza, 
próby przesyłania, w których, nieświado­
mie zapewne, były uży te  zjawiska, jakie- 
by dziś umieszczono obok drgań  elek­
trycznych. W olnoby chyba nie mówić
0 pewnym... dentyście  am erykańskim , 
nazwiskiem Mahlon Loomis, który, j a k  
twierdzi Story, w roku 1870 opatentował 
p ro jek t kom unikacyi. Proponował on 
używać Gór Skalis tych  z jednej strony
1 Mont-Blanc z drugiej, jako  olbrzymich 
drągów, ażeby zaprowadzić łączność przez 
A tlantyk. Nie możnaby jed n a k  przemil­
czeć znakom itych  badań  profesora am e­
rykańskiego, Dolbeara, k tó ry  przedstawił 
na w ystaw ie  elektrycznej w Filadelfii 
w  roku 1884, zbiór aparatów , zapomocą 
k tórych  można było z odległości poda­
wać sygnały. Dolbear chciał w prow a­
dzić „wyjątkow e zastosowanie  zasad in- 
dukcyi e lek trosta tycznej" ; apara ty  jego 
sk ładały  się z grup  cewek i kondensato ­
rów, przez k tórych  kom binacyę o trzy­
m y w a ł— dziś już  o tem  w ątp ić  nie mo­
żna—rezu lta ty , jak ie  zawdzięczamy p raw ­
dziwym falom elektrycznym .

Trzeba również wym ienić  znanego w y­
nalazcę D. E. Hughesa, k tó ry  prowadził 
od roku  1879 do 1886 bardzo ciekawe 
doświadczenia, a w nich oscylacye miały 
z pewnością udział w ybitny; zresztą, to 
tenże sam fizyk wynalazł mikrofon i zw ró­
cił skądinąd  uw agę na zm iany oporu 
w kontakcie, zjawisko podobne do tego, 
ctóre się w y tw arza  w radyokondukto- 

rach Branlyego, ważnych przyrządach 
w system ie  Marconiego. Na nieszczęście, 
zmęczony i chory, H ughes przerw ał sw o­
je  badania w chwili, k iedy m iały może 
doprowadzić do w yników  ostatecznych.

Pom iędzy pomysłami zupełnie na po­
zór różnemi, lecz w gruncie  rzeczy ściśle 
związanemi z opisanemi wyżej, na leża­
łoby przypomnieć odkrycie radyofonii, 
zrobione w 1880 roku, przez G raham a 
Bella, a przewidziane przez C. A. Brow ­
na, ju ż  w 1875 roku. Prom ień świetlny,

padając na przewodnik selenowy, w y­
tw arza zmianę oporu elektrycznego, dz ię­
ki k tórem u można przesłać przez świa­
tło sygnał głosowy. Delikatny przyrząd, 
radyofon, zbudowany na tej zasadzie, ma 
wiele podobieństwa z obecnemi apara ­
tami.

Tłum. 11. G.
(Dok. nasfc.).

O -O D D Y C H A N I U  S T R Z Y K W .

W edług W IN TER  STEINA.

Strzykw y zajm ują wśród szkarłupni 
wyjątkow e miejsce ze względu na swój 
organ oddechowy. Kiedy u pozostałych 
szkarłupni organy oddechowe ograni­
czają się do delikatnych wypuklin po­
wierzchni ciała, pozbawionych pancerza 
wapiennego (pęcherzyki skrzelowe roz­
gwiazd, zewnętrzne skrzela regularnych 
i nóżki skrzelowe jeżowców nieregular­
nych i t. p.), to u  s trzykw znajdują  się 
dwie znaczne gałęziste w ypukliny jelita, 
uchodzące do kloaki, jako  tak  zw. płuca 
wodne, k tó rych  znaczenie, jako organów 
respiracyjnych z tego wynika, że ry tm i­
cznie odbywa się napełnianie ich wodą 
m orską, a potem opróżnianie. Obserwa- 
cya tego rodzaju w ystarcza, ażeby w ą t­
pliwości co do n a tu ry  respiracyjnej tego 
drzewiasto rozgałęzionego organu usu ­
nąć, lecz byłoby pożądanem  bliżej w yja­
śnić udział, jak i  te organy płucne mają 
w oddychaniu.

Tiedem ann w 18 L7 roku  ogłosił mono­
grafię strzykw, w której uwzględnił ob- 
serwacye nad pulsowaniem wody w tych 
organach, zaznaczając, że s trzykw y, t rz y ­
mane w wodzie zanieczyszczonej ich wła- 
snemi odchodami, zwracały tylny odcinek 
ciała do powierzchni wody i przez ujście 
kloaki oddychały powietrzem, w czystej 
zaś wodzie to oddychanie ustawało. Opie­
rając się na licznych doświadczeniach, 
Tiedemann dochodzi do bardzo cieka­
wych wniosków, że oddychanie odbyto­
we występuje  w wodzie źle wentylow a­
nej, albo też niedostatecznie zaopatrzy-
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nej w tlen. Chodziłoby więc tutaj o od­
dychanie wodne, podczas którego woda 
zostaje przewietrzona przez powietrze 
w kloace się znajdujące. Zjawisko to 
je s t  w zupełności analogiczne z bukkal- 
nem oddychaniem ryb, odbywającem się 
w przym usowych niekorzystnych w arun­
kach, podczas k tórego ryba wciąga po­
wietrze do jam y  ustnej; powietrze to nie 
służy jednak , jak  dotychczas mniemano do 
bezpośredniej przemiany gazów w skrze- 
lach, lecz do wentylowania wody, opłó- 
kującej te  narządy. Oddychanie to u ryb 
dochodzi do sk u tk u  zarówno w wodzie
0 nadmiernej zawartości bezwodnika w ę­
glowego ja k  i w ubogiej w tlen, u s trzykw 
zaś—tylko w ostatn im  razie.

Podobne zjawisko odbywającego się 
w położeniu przymusowem, niekorzyst- 
nem  oddychania można obserwować 
u larw  ważek (Aeschnidae), które przez 
ry tm iczne ruchy odbytu wywołują prąd 
wody w swem jelicie końcowem i w ten 
sposób przewietrzają leżące tam skrze- 
lotchawki, w wodzie zaś nie obfitującej 
w tlen w ychylają nad  powierzchnię swój 
odwłok i przy jm ują  wprost do jelita  po­
wietrze. Z jednej strony bardzo ła tw e
1 częste wentylowanie wody słodkiej, 
z d rug ie j—wielka ruchliwość ryb i larw  
ważek, oto w arunki sprzyjające dla tego 
rodzaju oddychania. Inaczej ma się rzecz 
z morzem o bardzo stałej zawartości t le ­
nu; także i organizm strzykw , powolnie 
się poruszających, przedstaw ia warunki 
odmienne, to też, ażeby przyswoić sobie 
tę  formę oddychania, zwierzę zmuszone 
je s t  przyjąć zupełnie odmienną postać 
ciała.

W  dalszym ciągu W interstein  zastana­
wia się nad tem, j a k  wielki udział p rzy­
pada w śród normalnych warunków płu­
com wodnym podczas wym iany gazów? 
Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
zbadać stopień w ym iany gazów 1) wśród 
w arunków  normalnych i 2) po wyłącze­
niu płuc wodnych.

Do mierzenia wym iany gazów służy 
ilość zużytego tlenu; zwierzę umieszcza 
się w naczyniu szczelnie wypełnionem 
wodą i zapomocą mianowania oznacza 
się zawartość tlenu w wodzie przed roz­

poczęciem i po skończeniu doświadczenia. 
Czas trw ania  doświadczenia waha się 
między 1 a 4 godzinami. Przez cały ten  
okres czasu zmniejszenie zawartości tle­
nu było prawie że nieuchwytne. W yłą­
czenie płuc wodnych zapomocą obcią­
gnięcia woreczkiem gumowym tylnego 
odcinka ciała niemożliwem zupełnie czy­
niło wentylowanie płuc. Zwierzęta w t a ­
kim stanie pozostawać mogły aż do n a ­
stępnego dnia, poczem stopniowo stawały 
się coraz bardziej osłabione i ociężałe. 
Zwierzęta z takim woreczkiem gumo­
wym na końcu ciała po niejakim  czasie 
wykazywały stan, podobny do tego, jak i  
cechował je  w źle wentylowanej wodzie, 
t. j. rozciągały znacznie swe ciało, czuł- 
ki rozwijały w zupełności i bardzo czę­
sto roztwierały i zamykały otwór ustny.

Ta obserwacya nasunęła badaczowi 
myśl, czy czasami to rozwijanie czułków 
i te ruchy otworu ustnego nie znajdują  
się w związku z w enty lacyą gardzieli. 
Dla sprawdzenia tej myśli W interstein  
postępuje w taki sposób, że zwierzęciu 
po wyłączeniu płuc nakłada na przedni 
koniec ciała również gumowy woreczek, 
który  niemożliwem czyni rozwijanie czuł­
ków i pobieranie wody. Z szeregu do­
świadczeń w tym k ierunku wynika, że 
po wyłączeniu oddychania płucami obser­
wuje się zmniejszenie ilości zużywanego 
przez zwierzę tlenu około o 50°/0- Nało­
żenie drugiej gumy na głowę nie ma 
wcale wpływu, ani na czas, podczas k tó­
rego oddychanie płucami je s t  wyłączone, 
ani też na przywróconą ich działalność. 
Rozprostowywanie czułków i oddychanie 
gardłem ma więc tylko podrzędne zna­
czenie.

Opierając się na swych obserwacyach 
i doświadczeniach W in ters te in  dochodzi 
do wniosku, że płuca wodne strzykw są 
organem oddechowym, zapomocą którego 
w normalnych w arunkach pobierają oko­
ło 50 — 60% tlenu zużywanego wogóle 
przez zwierzę. W niesprzyjających od­
dychaniu w arunkach zwierzęta te pró­
bują  powiększyć ja k  można najbardziej 
swą powierzchnię resp ira to ry jną  przez 
rozciąganie całego ciała i rozwijanie ma- 
ximalne czułków. Jednakże głowowy od­
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cinek ciała nie ma dla oddychania  ża­
dnego bardziej określonego znaczenia. 
Po silnem obniżeniu ilości t lenu  w ys tę ­
puje  opisane przez T iedem anna oddycha­
nie przymusowe, k tó re  polega na tem, 
że odbyt w ychyla  się ponad powierzch­
nię wody i powietrze zostaje zaczerpnię­
te do je l i ta  końcowego.

Władysław Majeiuski.

F. D O F L E I S .

T R Y P A N O S O M Y  I ICH Z N A C Z E ­
NIE W  Z O O L O G II ,  M E D Y C Y N IE  
I G O S P O D A R S T W I E  K O L O N IA L -  

NEM .

(Dokończenie).

Tajem nica tego rozm aitego zachowania 
się zarazka  śpiączki a pasorzytów so ­
wich polegała na tem, że Schaudinn  ba­
dań sw ych dokonał na sowach, k tóre  
uległy  infekcyi mieszanej, t. j .  zakażone 
były przez Haemoproteus noctuae i przez 
trypanosom ę i że on, mimo swej znanej 
bystrości obserwacyi, połączył s tadya 
rozwojowe haemosporidium  i trypanoso- 
my w jed en  cykl rozwojowy. Że tak  
być może, dowodzi tego znany  fakt, że 
u sowy pójdźki prócz opisyw anych tu  
form pasorzytuje  jeszcze Leucocytozoon 
Ziemanni, jeszcze je d n a  Proteosoma, F i­
laria  i Spirochaete  i że żaden z bada- 
czów, k tó rzy  zastrzyk iw ali  k rew  sów 
uległych czystej infekcyi Haem oproteus 
sowom zdrowym, nie widział trypanosom  
w osoczu. Co zaś dotyczę badań Pro- 
w azka—to on sam z rezerw ą tylko zde­
cydował się na  opisany przez się cykl 
rozwojowy, a przy tem  kopulacyę widział 
tylko na prepara tach  u trw alonych, w k tó­
rych tak  łatwo o a r te łac ta .

Że rozwoju takiego, j a k i  Schaudinn 
opisuje, nie można zastosować do Tr. 
gam biense (tr. śpiączki) i innych  wyżej 
wyliczonych, choćby był naw e t  dla kilku 
form prawdziwy, dowodzi to, że n ik t  nie

opisał zapłodnienia w krw i „ tse tse“, a da ­
lej i to, że bardzo wiele form można 
przeszczepiać z krw ią  z jednego zwierzę­
cia na drugie i n igdy nie w ystępu ją  ga­
m ety  niezdolne do dalszego bezpłciowe­
go rozrodu, coby wymagało koniecznie 
przejścia do nowego żywiciela, a wresz­
cie i ten fakt, że sposób przenoszenia 
się trypanosom  je s t  tak  rozmaity. I tak: 
Tr. szczurów przenosi się przez pchły 
i wszy, tr. nagany  i śpiączki przez tse- 
tse, tr. sów przez moskity, tr. su rry  i mai 
de Caderas i k ilku innych przez Taba- 
nus, Stomoxys i t. p., doświadczalnie 
wykazano naw et, że przenieść je  mogą 
i takie formy, k tóre  w naturze  nigdy 
w tem  nie pośredniczą, Tr. eąuiperdum 
wreszcie przechodzi z jednego osobnika na 
drugi bez żadnego pośrednictwa wprost 
przez zetknięcie podczas coitus. Zarazki 
m alary i wreszcie do swego rozwoju po­
trzebują  jedyn ie  i wyłącznie jednego ga­
tunku komara: Anopheles, gdyż w nim 
tylko odbyć się może dalszy ich rozwój.

Pozostał jeszcze jeden  argum ent, k tó­
ryby mógł przemawiać za zapatryw aniem  
Schaudinna, a mianowicie fak t potwier­
dzony wielokrotnie przez różnych bada- 
czów, że u Trypanosoma gambiense w y­
stępuje znana nam  już  dyferencyacya. 
Nie zwrócono je d n a k  na to uwagi, że po 
jak im ś czasie — zwłaszcza jeżeli badam y 
krew w yssaną  przez tse tse  i znajdującą 
się w je j żołądku—osobniki obojętne gi­
ną a pozostają tylko duże i małe, i że 
równie, jeżeli nie bardziej prawdopodob- 
nem je s t  tłumaczenie, że te dwie formy 
to zwierzęta młode i stare, lepiej i go­
rzej odżywione. W obec takiego t łum a­
czenia zupełnie ja s n ą  je s t  rzeczą tak  czę­
sty  podział właśnie tych  dużych „żeń­
skich gam etów 11.

Prócz różnicy wielkości między gam e­
tam i m ęskiemi a żeńskiemi wszyscy ba­
dacze podkreślali wyżej zaznaczone ró­
żnice morfologiczne. Bliższe je d n a k  roz­
patrzenie zachowania się trypanosom  
w różnych w arunkach  przekonało nas, 
że i w naturze i w w arunkach  sztucz­
nych ksz ta łt  i budowa ich ciała mogą 
ulegać w ybitnym  zmianom. Przedewszy- 
stkiem  uderza nas to, że kiedy Tr. L j -
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wisi i Tr. Theileri dają się bardzo łatwo 
odróżnić morfologicznie, większości t ry ­
panosom chorobotwórczych odróżnić nie­
podobna (Tr. Brucei, gambiense, Evansi, 
eąuiperdum są całkowicie podobne), tym ­
czasem w jednym  i tym  sam ym  gatunku  
dwa różne pnie różnią się wybitnie. 
A  jeś li  jak iś  ga tunek  przeszczepimy na 
żywiciela innego, niż ten, na którym  ży­
je  normalnie, zmienia się wyraźnie, jak  
np. T. Brucei przeszczepiona ze szczura 
na jeża, albo z konia na psa. Także 
w k u ltu rach  sztucznych charak te r  mor­
fologiczny trypanosom  zmienia się zupeł­
nie. Zmianom ulegać mogą rozmiary 
zwierzęcia, ruchliwość, wielkość i poło­
żenie ją d ra  i blefaroblastu. Ale i fizyolo- 
giczne własności tych  ustrojów nie są 
stałe. Pewne ga tunk i są bardzo jado­
wite wobec pewnych gatunków zwierząt, 
u innych wywołują słabe tylko niedoma­
ganie, np. Trypanosoma eąuiperdum je s t  
bardzo szkodliwa dla koni, psów, króli­
ków—małpy i przeżuwacze natom iast 
uległy zakażeniu pod jej wpływem, do­
piero po wielokrotnych próbach. T rypa­
nosoma Brucei dla koni je s t  zabójcza, 
a przeżuwacze, zwłaszcza europejskie, są 
na nią bardzo odporne, małpy znowu są 
bardzo podatne na Tryp. gambiense. Są­
dzono zatem, że przez zaszczepianie b ę ­
dzie można gatunki odróżnić na pewno. 
Dalsze jednak  doświadczenia wykazały, 
że przez k ilkakro tne  przeszczepianie mo­
żna jadowitość trypanosomy dla pewnego 
ga tunku  wzmocnić lub osłabić. A m ia ­
nowicie, jeśli k ilka razy szczepimy nią 
ten  sam gatunek, jadowitość się w zm a­
ga, jeś li  coraz inny, słabnie—podobnie 
j a k  u bak tery j.  Już  Schilling zwrócił 
na  to uwagę, że spotykane w naturze 
różnice jadowitości można odnieść do 
przypadkowych, w naturze również do­
konanych, przeszczepień.

Tak samo można uzyskać odporność 
pewnego zwierzęcia. Jeśli się jed n ak  pe­
wną część uodpornionych zwierząt ubez­
pieczy przed bardzo jadowitemi, inne 
przed słabszemi trypanosomami, to uod­
pornione na słabsze ulegają zakażeniu 
przez jadowitsze, jakgdyby  to był cał­
kiem obcy gatunek. A zatem imuniza-

cya zależy nie od gatunku  pasorzyta. 
lecz od chwiejnych własności flzyologicz- 
nych. Wobec tych badań fizyologicznych 
nad trypanosomami Koch stara ł się pod­
trzym ać jeszcze „stadya kopulufacyjne“ 
i „męskie i żeńskie gam ety41 w ystępują­
ce w „tse tse“, jako cechy, odróżniające 
tak  ważne dla człowieka trypanosomy, 
jak  gambiense i Brucei, od innych. Po­
wiedzieliśmy już wyżej, ja k  się na te 
dwie cechy zapatrujemy.

Te doświadczenia i wywołane przez 
nie morfologiczne zmiany u trypanosom 
mają także ważne znaczenie biologiczne, 
wykazują one mianowicie, że, jak  powie­
dział Koch, nie są to ustalone, lecz tw o­
rzące się gatunki. W tym kierunku bar­
dzo doniosłe są doświadczenia Novego 
i jego uczniów. Novy mianowicie pierw­
szy zdołał Avyhodować trypanosomy na 
sztucznych pożywkach, jak  bakterye. 
Formy te jednak  wyglądały zupełnie ina­
czej: błona falująca zanikła, a blefaro- 
blast zmieniał położenie, występowały 
u wolnych zwierząt nieznane stadya spo­
czynkowe i rozmaite formy, które jednak  
zawsze przechodziły w typową trypano- 
somę dostawszy się do krwi. Zmiany te 
widział nie tylko u gatunków prostszych, 
lecz także u najbardziej skomplikowa­
nych pasorzytów rybich. Dowodzi to, że 
forma trypanosomy jes t  wrynikiem przy­
stosowania.

W szystkie  dotychczasowe rozważania 
nad zachowaniem się trypanosom  prowa­
dzą nas do ostatecznego wniosku, że m u­
cha tsetse nie je s t  wcale niezbędnym do 
ich dalszego rozwoju drugim  żywicielem. 
A ujemne wyniki całego szeregu badań 
Minchina w Ugandzie dowodzą, że t ry ­
panosoma w tej przynajmniej musze nie 
u lega żadnemu dalszemu rozwojowi. Nie 
znam y zatem dotąd dla żadnej try p an o ­
somy drugiego żywiciela i widzimy, że 
całe to uporczywe dopatrywanie się go 
było wywrołane tylko przez analogię z pa- 
sorzytem wywołującym malaryę i przez 
wiarę w au tory te t  Schaudinna.

W  jelicie owadów i innych bezkręgo­
wych spotykam y często pierwotniaki pa- 
sorzytnicze zaliczane do gatunków Her- 
petomonas i Crithidia. Są to jednojądro-
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we wiciowce, podłużne, z jed n ą  rzęską 
i blefaroblastem, k tóre  uczepiają się swą 
rzęską nabłonka jelitow ego żywiciela 
i pokryw ają  go, czasem w setkach osob­
ników. W  jelicie tych  owadów mnożą 
się przez podział wzdłużny, kopulują 
i tworzą cysty. Te cysty  przenoszą je 
na inne osobniki, czasem  przenoszą się 
przez infekcyę ja ja  zaw artego  w jajn iku. 
Przechodzą zatem cały rozwój w jednym  
żywicielu. Form y te przypom inają  zu ­
pełnie trypanosom y z k u l tu r  sztucznych 
Novego. Novy i jego  uczniowie dowie­
dli dalej, że Herpetom onąs i Crithidia 
udają  się doskonale na tych  sam ych po­
żywkach, co trypanosom y i s ta ją  się do 
nich podobne: ciało je s t  bardziej ruchli­
we, blefaroblast przesuwa się ku tyłowi, 
tworzy się w yraźna  błona falująca. To 
je s t  dalszym dowodem tego, że forma 
trypanosom y je s t  w yrazem  przystosow a­
nia się organizmu. Trypanosom y zaś; do­
s taw szy  się do żołądka owadówr w ysysa­
jąc y c h  krew , p rzy jm ują  formę zupełnie 
podobną do Herpetom onąs. Takie zdaje 
się formy trypanosom  Schaudinn włączył 
do cyklu  rozwojowego Haemoproteus, 
zwłaszcza, że nie znane były jeszcze te 
fak ty  flzyologiczne, k tó reśm y  podali w y ­
żej—w szystk ie  te  w spom inane przez n ie ­
których badaczów g am ety  trypanosom, 
mogą z wielkiem  praw dopodobieństw em  
być gam etam i jak ichś  Herpetomonąs.

Znajomość Herpetom onąs rozjaśnia  nam  
jednę  jeszcze kw estyę. Herpetom onąs 
je s t  i była typowym  pasorzytem  bezk rę ­
gowych, a zwłaszcza owadów. P rzy  tej 
sposobności, gdy  owad wysysał k rew  j a ­
kiegoś kręgow ca, te paso rzy ty  bardzo 
łatwo m ogły się dostać do jego  krwi. Tu 
znajdowały się w w arunkach  podobnych 
jak  w ku ltu rach  Novego; rozm nażały 
się tu  szybko i przyjm owały powoli for­
my przystosowania  się, t. j. formy t r y ­
panosomy (Novy). Równolegle z p rz y s to ­
sowaniem morfołogicznem musiało pos tę ­
pować i flzyologiczne, w innym  bowiem 
razie m usia łyby  być zniszczone przez 
na tu ra lne  siły krwi, t. j. zjedzone przez 
fagocyty.

Jeśli  owad ukłuł drug i lub trzeci raz 
to samo zwierzę, to mógł nań  przenieść

Herpetemonas - Trypanosoma przystoso­
wane już do krwi tegoż przez czas po­
bytu razem z tą  krwią w żołądku owa­
da, przyczem krew  nie musiała ulegać 
innym zmianom ponad te, które prowadzą 
od krw i świeżej do nadtrawionej. Takie 
pierwotniaki już rozwijać się mogły 
w tym  kręgowcu łatwiej, zwłaszcza, że 
owady kłują zwykle słabsze zwierzęta, 
a j a k  poucza bakteryologia w krw i sła­
bych zwierząt pasorzyt może uzyskać ta ­
ką jadowitość, że potem może zakazić 
i jednostk i  zupełnie zdrowe tego samego 
gatunku . *

Gdyby jednak  ten wypadek się nie 
zdarzył, to wiemy, że po dłuższem dzia­
łaniu m ateryj ochronnych krwi trypano­
somy uzyskują  odporność na nie — p ra ­
wdopodobnie przez dobór, t. j. przez to, 
że pozostaną przy życiu tylko formy 
z na tu ry  odporniejsze. To, co uzyskuje­
my in yitro, to, co się dzieje w krwi 
u kręgowca, może zachodzić także, jeśli 
ta  krew  znajdzie się w żołądku owada. 
A w tedy  już  wszystkie  drogi do rozsze­
rzenia pasorzyta, zwłaszcza na zwierzęta 
żyjące w  s tadach—stoją otworem.

Dzisiejsze szerzące zarazę trypanoso­
my możemy uważać za formy trypano­
som bardzo jadow ite, powstałe w szcze­
gólnie pomyślnych w arunkach, albo mo­
żemy przyjąć, że one dziś jeszcze się 
tworzą. Przyjęcie  jednej i drugiej mo­
żliwości za praw dziw ą je s t  najracyonal- 
niejszem, W kra jach  podzwrotnikowych 
są w arunki do powstawania  tak ich  no­
wych pasorzytów najdogodniejsze. Tak, 
j a k  mogły się one powoli przystosować 
do k rw i kręgowca, tak  samo mogły to 
uczynić ze względu na rozm aite owady, 
stąd  nie możemy twierdzić, że tse tse  
je s t  rzeczywiście p ierwotnym  ich żywi­
cielem.

Ta nagła zmiana warunków  życia, j a ­
ką pociąga za sobą dostanie się do je l ita  
jakiegoś owada z naczyń kręgowca, je s t  
prawdopodobnie tym  bodźcem, k tó ry  za­
stępuje  powszechne u innych  form za­
płodnienie.

Prawdopodobnie i „dourine“ jes t  bar­
dzo pokrew na innym  zarazom podzwrot­
nikowym z tą  różnicą, że możliwość roz­
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szerzania się przez zetknięcie podczas 
coitus zastąpiła tu  pośrednictwo owadów 
i umożliwiła rozszerzenie się tego paso- 
rzy ta  przez ogiery arabskie naw et w na­
szym klimacie i u  koni trzym anych 
w stajniach. Dalej od innych trypano­
som stoi tylko Tr. Theileri, k tóra  różni 
się w znacznym stopniu już morfologicz­
nie. Dowieść jedności trypanosom do­
świadczalnie może się nie uda, gdyż za­
leżność pasorzyta od żywicieli staje się 
tem większa im przez dłuższy szereg 
pokoleń były  one ze sobą w związku.

Na tem  wyczerpawszy swoje sprawo­
zdanie ze s tanu  dzisiejszego nauki o try- 
panosomach i swe na to poglądy, Doflein 
zastanaw ia się nad znaczeniem, jakie 
mieć mogą te wiadomości dla zoologii, 
m edycyny i gospodarstwa kolonialnego.

W  gospodarstwie kolonialnem trzeba 
zwrócić baczniejszą niż dotąd uwagę na 
san ita rną  kontrolę bydła transportow a­
nego i to nie tylko z okolic, gdzie sze­
rzy się zaraza. Dalej należy wynaleść 
cały system  ochronny przed zawlecze­
niem śpiączki w inne kraje  i usunięcie 
jej z tych, gdzie teraz je s t  tak  powszech­
na. Nie można się tu łudzić tem, że 
w pewnej okolicy niema m uchy „ tse tse“, 
gdyż badania nad innemi trypanosoma- 
mi dowiodły, że mogą się one udzielać 
podczas spółkowania. Już przed pewnym 
czasem Doflein ostrzegał dlatego urzęd­
nika kolonialnego indyjskiego Leslie przed 
odsyłaniem do ojczyzny żołnierzy zaka­
żonych przedtem  w Ugandzie. Potem 
dowiedział się, że rzeczywiście Kudicke 
i Martini stwierdzili, że śpiączka w ten 
sposób przenosić się może.

W  koloniach samych należałoby, tam 
gdzie są duże lasy, wytrzebić je, gdyż 
Glossinia palpalis, najniebezpieczniejsza 
z much tset.se, żyje w lasach. Przed in­
nemi gatunkam i przez to się nie uchro­
nimy. Ludzi i bydło można do pewnego 
stopnia kontrolować, nie dadzą się jednak  
dozorować s tada dziko żyjących przeżu­
waczy, k tóre najczęściej przynoszą z a ra ­
zę, jako  bardzo spokrewnione z naszem 
bydłem. Wiedząc o tem, Koch żądał zu­
pełnego wytrzebienia  zwierzyny w po­
bliżu osad ludzkich. W  ten sposób mo-

żnaby człowieka i zwierzęta domowe 
ubezpieczyć, lecz gdyby ten ostateczny 
środek okazał się nieuniknionym, zjazd 
przyrodników powinien zastanowić się 
nad tem, jak  uniknąć zupełnego w ytę ­
pienia tych zwierząt. Należałoby posta ­
rać się o utworzenie jak ichś  rezerwatów 
dla zwierząt tak stepowych, ja k  leśnych, 
zwłaszcza dla małp, w szczególności an- 
tropoidalnych. Obok takich rezerwatów 
powinny być założone stacye badań na­
ukowych.

Najważniejsze w tej kwestyi wiado­
mości dla m edycyny dotyczą nauki o imu- 
nizacyi i ściśle się łączą ze zdobyczami 
zoologii. Chodzi tu  przedewszystkiem 
o powstawanie nowych gatunków pier­
wotniaków (pasorzytnych) i nowe wiado­
mości dla nauki o komórce. J e s t  to j e ­
den znów przykład, jak  dzisiaj ściśle me­
dycyna łączy się z zoologią.

Tłum. Marya IiadicańsJca.

Akademia Umiejętności.
III. W ydzia ł  matematyczno-przyrodniczy.

Posiedzenie dnia 6  czerwca 1 9 / 0  r.
P rzew od n iczący : D y rek to r  B . Ja n czew sk i-

(Dokończenie).

Czł. L .  M arch lew sk i p rz e d s ta w ia  r o z p r a ­
wy pp .  S t .  T o łłoczk i i J .  T o k a r sk ie g o  p. t.: 
„O szybkośo i ro zp uszczan ia  i n a r a s ta n ia  k r y ­
sz ta łów  ja k o  z jaw isk u  o d w ra c a ln e m “ .

Celem, k tó r y  pow yżsi  b ad a c z e  w  te j  p r a ­
cy sobie w y tk n ę l i ,  by ło  zbadan ie ,  o ile i w ja -  
k ic h  w a r u n k a c h  t e o ry a  d y fu z y jn a  szybkośc i  
ro zp uszczan ia  daje  się za s tosow ać do z ja­
w isk  k ry s ta l iz a c y i  w  ro z tw o rac h .  P P .  T .  i T .  
op rac o w a li  p rz e d e w sz y s tk ie m  ta k ą  m e to d ę  
badan ia ,  k tó r a  um ożliw ia  w y k o n a n ie  po m ia ­
rów  z m ożliwie dok ła d n em  za ch o w a n iem  
id e n ty cz n o śc i  w a ru n k ó w .  P o m ia ry  t e  w y ­
kon an o  n ad  k ry s ta lo g ra f ic z n ie  różnem i ś c ia ­
nam i s ia rc z a n u  miedzi. Z o t r z y m a n y c h  d a ­
n y c h  l iczbow ych ,  z a w a r ty c h  w  d o łączonych  
do ro z p ra w y  ta b l ic ac h ,  w y n ik a ,  że d la  p r o ­
cesu  n a r a s ta n ia  k r y s z ta łó w  t a k  sam o ja k  
dla rozpuszczan ia ,  d e c y d u ją c e m  z jaw isk iem  
je s t  d y fu z y a  w  cienk ie j  w a r s te w c e  c ieczy, 
p rz y le g a ją ce j  do śc iany k r y s z ta łu .  W  id e n ­
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t y c z n y c h  w a r u n k a c h  o ba  p ro c e sy ,  t .  j .  ro z ­
p u sz c z a n ie  i n a r a s ta n ie ,  są, p ro ce sam i  od ­
w ra c a ln e m u  R ó żn e  p o w ie rz c h n ie  k r y s z t a łu  
z a c h o w u ją  w  o b u  r a z a c h  swój o d rę b n y  c h a ­
r a k t e r  k ry s ta lo g ra f i c z n y .  W re sz c ie  w y k a ­
zano  b e z p o d s ta w n o ść  t łu m a c z e n ia ,  w e d łu g  
k tó r e g o  p r z y c z y n ą  różn ic  w  szy b k o śc ia ch  
n a r a s ta n i a  i ro z p u sz c z a n ia  r ó ż n y c h  p o w ie rz ­
ch n i  te g o  sa m eg o  k r y s z t a łu  j e s t  j e d y n ie  r ó ­
żn ica  w  ro zp u sz cz a ln o śc i  c ia ł  n a  ró ż n y c h  
śc ia n a c h .  W  m y ś l  o t r z y m a n y c h  p rzez  pp.  
T .  i T .  w y n ik ó w  należy  odn ieść  różn ice  
szybkośc i  p r z e d e w s z y s tk ie m  do różn ic  w g r u ­
bośc i w a r s te w k i  d y fu z y jn e j  w roz tw orze .  
R ó ż n ic a  ro zpuszcza lnośc i  w b a d a n y c h  k r y ­
s z ta ła c h  m o g ła b y  j e d y n ie  w tó r n ie  w ch o d z ić  
t u  w g r ę  i ty lk o  w  n ie z n a c z n y m  s to p n iu .

Czł. L .  M a rc h le w sk i  p r z e d s ta w ia  ro z p ra w ę  
p. S t .  T o łłoczk i p. t .:  „O szy b k o śc i  ro z p u sz ­
czan ia  k ry s ta lo g ra f i c z n ie  ró ż n y c h  p r z e k r o ­
jó w  g i p s u “ .

R o z p ra w a  z a w ie ra  W3fn ik i  pom ia rów , d o ­
k o n a n y c h  n a d  s z tu c z n ie  o t r z y m a n e m i  p o ­
w ie rz c h n ia m i  g ip s u  w  k i e r u n k a c h  k linopi-  
n a k o id u ,  s łu p a  i p i r a m id y  [010, 110, 111]. 
P .  T .  s tw ie rd z a  ró żn ic e  sz y b k o śc i  ro z p u s z ­
czan ia  b a d a n y c h  p o w ie rz ch n i ,  w y z n a c z a  licz­
bow o s to s u n e k  t y c h  sz y b k o śc i  i w y k a z u je ,  
że s to s u n e k  t e n  n ie  za leży  w b a d a n y c h  g r a ­
n ic a c h  od zm ian  s p a d k u  sz y b k o śc i  w i r u ją ­
cego  r o z tw o ru .  N a d to  o p isu je  d o św ia d cz e­
nie ,  k tó r e  w y k o n a ł  ce lem  b ez p o ś red n ie g o  
s tw ie rd z e n ia  e w e n tu a l n y c h  różn ic  w ro z ­
p u s z c z a n iu  k r y s ta lo g ra f i c z n ie  o d m ie n n y c h  
śc ian  te g o  sa m e g o  k r y s z ta łu .  D ośw iad c ze ­
n ia  te ,  w y k o n a n e  n a  k r y s z t a ł a c h  se len i tu ,  
n ie  w y k a z a ły  u c h w y t n y c h  ró żn ic  w r o z p u ­
szcza lnośc i  śc ian  p o d d a n y c h  o b se rw ac y i .

Czł. N .  C y b u lsk i  p r z e d s ta w ia  ro z p ra w ę  
p. W . G rz y b o w sk ie g o  p. t,.: „O m o n o k u la r -
n em  w id ze n iu  p r z e s t r z e n i" .

P rz e d m io te m  b a d a ń  p. G. są  s t u d y a  n a d  
k rz y w e m i,  p o s ia d a ją c e m i  t ę  w łasność,  że 
p r z e d m io ty  n a  n ic h  z n a jd u ją c e  się są w i­
dz iane  bez ró żn ic y  po łożen ia  w  t r z e c im  w y ­
m iarze .  Celem w y k a z a n ia ,  że k r z y w e  te  są 
w  z w ią z k u  z u s ta w ie n ie m  soczew k i oka,  
w p a t r u j ą c e g o  się w  p u n k t  c e n t r a ln y ,  p o d ­
dano  b a d a n iu  d ro b n e  z m ian y  so c ze w k i i d r o ­
b n e  z m ia n y  u m ie js c o w ie n ia  w t r z e c im  w y ­
m ia rze  p rz e d m io tó w ,  w id z ia n y c h  m o n o k u -  
la rn ie .  B a d a n ia  o f t a lm o m e t re m  i b a d a n ia  
m e to d ą  H e in r ic h a  i C h w is tk a  w y k a z a ły  z u ­
p e łn y  s y n c h ro n iz m  zm ian ,  a  w ięc  p o tw ie r ­
dziły za łożenia .

Czł. J .  M orozew icz  p r z e d s ta w ia  r o z p r a w ę  
p. M ieczy s ław a  L im a n o w s k ie g o  p. t. : „W ie l ­
k ie  p rze m ieszc zen ia  m as  s k a ln y c h  w  D y n a-  
r y d a c h  ko ło  P o s t o j n y " .

H ru s z y c a  j e s t  fa łdem  le żą cy m , z a n u r z a j ą ­
c y m  się  lo n g i tu d y n a ln ie  k u  N W  p o d  n a s u ­

n ię te  m a sy  K rz y żn e j  G óry .  I n te r s e k o y a  fa ł­
d u  j e s t  w yraz iśc ie  zaznaczona  n a  m a p ie  g e ­
ologicznej nie ty lk o  przez  k o n t u r y  fliszowo- 
k red o w e ,  ale ta k ż e  przez  h o m o d ro m y  i j ą ­
d ro  a n t y k l in a r n e  nad  S tu d e n o .  F a łd  j e d n a k  
je s t  sk o m p l ik o w an y ,  j a k  dow odzą  p ę t l ice  
d o ln o -k re d o w e  w  sk ręc ie  czo łow ym  N a n o su .  
P odobn ież  s k r ę t  ko rzen io w y  koło P la n in y  
j e s t  zde fo rm ow any ,  ja k o  te ż  i s k r ę t  t r y a s u  
n ad  P rz e d ja m ą .  W szy s tk ie  t e  z jaw iska  m o ­
żna  w y t łu m a c z y ć  p e w n e g o  ro d za ju  z luźn ie -  
n iem  i sp ły n ięc iem  k o m p le k só w  t r y a s u ,  dol­
nej i gó rne j  k r e d y ,  w e w n ą t rz  ju ż  raz  po ­
w s ta łe g o  fałdu. Zw ężen ie  z a re g e s t ro w a n e  
przez  m a p ę  j e s t  ty lk o  pozorne ,  pochodzi 
s tąd ,  że b rze g  S W  H ru s z y c y  j e s t  l in ią  g ra -  
dac y jn ą ,  k tó r a  p rędze j  p rz e su w a  się ko ło  
S tu d e n o  niż n ad  U helsko . L a s  T a rn o w a ń -  
ski b u d u je  p o n ad  H ru s z y c ą  p ła szczow inę ,  
k tó r e j  osi s t r u k t u r a l n e  n ie  z n a jd u ją  się w ża ­
dnej łączności z b ez p o ś red n im  s u b s t r a te m ,  
na  k tó r y m  ta  p ła szczow ina  sp o c zy w a.  S tą d  
w n io sk o w ać  na leży  o w ie k u  m ło d szy m  H r u ­
sz y cy ,  k tó r a  w y tw o rz y ła  się w g łę b i  pod  
m asą  te rn o w a ń s k ą .  H ru s z y c a  z luźn i ła  się 
ta k ż e  pod  tą  m asą.  S k r ę t  k o rze n io w y  koło  
Y r h n i k a  pozw ala  zanal izow ać w y s tę p o w a n ie  
fa łd u  Z ap ian y  n a d  H ru s z y c ą  a p o d  T arno -  
w a ń s k ą  masą; do te g o  fa łdu  należy  odn ieść  
k re d o w e  k o rnp likacye  w dolinie P o d k r a ju  
koło  Col i W odic ,  oraz k r e d ę  I d r y c y .  W t e n  
sposób ob sz a r  z b u d o w a n y  j e s t  z e lem e n tó w  
b u d o w la n y c h ,  w  k tó r y c h  m asy ,  j a k  do w o ­
dzą s k r ę t y  n a d  Ł o z icam i,  n a d  S a lcano ,  n a d  
L o g a tc e rn ,  p rze m ieszczone  z o s ta ły  k u  SW . 
A ip y  p o łu d n io w e  w  t e n  sposób  są k r a in ą  
p laszczow in , a n ie  sk ib  o b su n ię ty c h ,  nie 
s fa łdow anej s k o r u p y .  P o w s ta n ie  te k to n ic a n e  
p rze m ieszc zo n y ch  k o m p le k só w  nie m a  ż a ­
dn eg o  z w ią z k u  z A d r y a ty k i e m .

Czł. E .  G od lew sk i p r z e d s ta w ia  ro z p ra w ę  
p. B. N a m y s ło w sk ie g o  p. t.: „ S tu d y a  n ad
p le śn ia k a m i" .

P .  N . poda je  opis hodow li  now ej ra sy  
Z y g o r h y n c h u s  Y u il lem in i i  ag a m u s ,  n ie  t w o ­
rzące j  zygospo r,  o t r z y m a n e j  w  k u l t u r a c h  
Z y g o r h y n c h u s  Y u il lem in i i  N a m y s ł .  H o d u ­
ją c  fo rm ę Z yg . V u il le m in i i  p r o d u k u ją c ą  zy-  
g o sp o ry  n a  p ły tk a c h  P e t r e g o ,  p. N .  o t r z y ­
m a ł  pod  w p ły w e m  n a r k o z y  ch lo ro fo rm em  
i ozięb ień  w sp ó łś rodkow o  u łożone  k o ła  z y ­
gospor .  I lość k ó ł  odp o w iad a ła  zaw sze ilości 
oziębień  lu b  n a rk o z .  Z ziemi pochodzące j  
z K ró le s tw a  P o lsk ie g o  p. N . w ydzie li ł  rasę  
A b s id ia  g la u c a  H agem , z a c h o w u ją c ą  się od ­
m ienn ie  od w sz y s tk ic h  z n a n y c h  d o ty c h c z a s  
p le śn iaków . M ianow icie  tw o r z y  ona  w  k u l ­
tu r a c h  (170 hodow li)  b a rd z o  l iczne p ró b y  
k o p u la cy i ,  p oczem  n a s tę p u je  w s tr z y m a n ie  
rozw o ju ;  zy g o s p o ry  n ie  tw o r z ą  się n ig d y ,  
w y jąw sz y  ty lk o  hodow lę  te j  ra sy  raz em  
z je j  p łc ią  do p e łn ia jąc ą .  J e s t  to  w ięc  n ie ­
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z u p e łn y  hom otha l l izm  u  je d n e j  z p łci g a ­
t u n k u  u z n a n e g o  za w y b i tn ie  he te ro th a l l ic z -  
ny .  P o z a te m  p. N .  bada ł w p ły w  ró żn y c h  
p o ży w e k  n a  sposób rozm nażan ia  się Zygo- 
r h y n c h u s  Y u illem in i i ,  Z y g o rh y n c h u s  Moelle- 
rii, M u c o r  g en ev en s is ,  A bs id ia  spinosa, A b-  
s idia g la u c a  y. p a radoxa .

Czł. M. P .  R u d z k i  p rz e d s taw ia  rozp raw ę  
p. S ta n .  P aw ło w sk ie g o  p. t. : „ T e m p e r a tu ra  
w ód p ły n ą c y c h  w G a l ic y i£i.

P .  P .  zasadza  się w  o p rac o w a n iu  n iniej-  
szem  n a  m a te r y a le  og ła szanym  w  roczn i­
k a c h  b iu r a  h y d ro g ra f iczn e g o  (1898 —• 1906) 
i n a  sp o s t rz eż en ia ch  p r y w a tn y c h ;  daje obraz  
t e m p e r a t u r y  w o d y  w ażn ie jszych  rzek  n a ­
sz y ch ,  a w ięc  W isły ,  S k aw y ,  D u n a jc a ,  S a­
n u ,  B u g u ,  D n ie s t r u  i S e re tu .  D o k ład n ą  
k r y t y k ę  m a te r y a ł u  u ła tw i ły  m u  o b se rw ac y e  
p r y w a tn e .  Z w ra c a  p rz e d e w sz y s tk ie m  u w a g ę  
n a  ś red n ie  roczne  (z red u k o w an e )  rz e k  n a ­
sz y ch ,  w a h a ją c e  się od 9 — 10°, co p rz e m a ­
w ia  za w iększą  je d n o s ta jn o śc ią  k lim atyczną ,  
r o z p a t ry w a n e g o  obszaru ,  n iżby  sk ą d in ąd  
p rz y p u s z c z a ć  by ło  m ożna. R u c h  ś red n ic h ^  
m ie s ię cz n y ch  i ich  w ar to śc i  okazu ją  w z ra ­
s ta ją c y  w p ły w  k o n ty n e n ta l iz m u ,  p rzy c zem  
n a leż y  zauw aż y ć ,  że w  k lim ac ie  k o n ty n e n ­
t a ln y m  w iosna  j e s t  c ieple jsza od jes ien i  
(S e re t) ,  w  k lim ac ie  g ó rsk im  dzieje się p r z e ­
ciw nie .  N a jw ię k sz y m  zm ianom  z m iesiąca  
na  m ies iąc  u le g a  t e m p e r a t u r a  wody z k w ie ­
tn ia  n a  m aj i z w rześn ia  n a  paźdz ie rn ik ,  co 
p. P .  t łu m a c z y  w p ły w e m  insolacyi.  N a  
p o d s ta w ie  s to s u n k u  t e m p e r a t u r y  w ody  do 
t e m p e r a t u r y  p o w ie t rz a  m ożna  w  m yśl  w y ­
w odów  l? o rs te ra  podzielić  rze k i  n a  t r z y  t y ­
py : rze k i  rów ninow e,  gó rsk ie  i ja ro w e .  T y p  
o s ta tn i  w p ro w a d zo n o  dla D n ie s t r u  z p o w o ­
d u  o d m ie n n eg o  za ch o w a n ia  się t e m p e r a t u r y  
w o d y  w  te j  rzece  w  p o ró w n a n iu  z rze k am i 
ró w n in o w e m i i gó rsk iem i.  Z ko le i p. P .  za ­
j ą ł  się w ah a n ia m i  m ies ięcznem i i dz iennem i 
t e m p e r a t u r y  wody i za uw aży ł ,  że m ax im a  
t e m p e r a t u r y  w o d y  są s ta le  n iższe od ma- 
x im ó w  t e m p e r a t u r y  p o w ie t rz a ,  m in im a  zaś 
s ta le  wyższe. N a jw ię k sz e  w a h a n ia  t e m p e ­
r a t u r  k r a ń c o w y c h  p rz y p a d a ją  w  k w ie tn iu  
i w e  w rz eśn iu .  W a h a n ia  dz ienne  osiągają  
w ar to śc i  na jw yższe  w  m a ju  i s ie rp n iu ;  2,5° 
p r z y ję to  ja k o  ś re d n ie  m a s im u m  t y c h  w a h a ń  
dla rze k i  w  k lim ac ie  k o n ty n e n ta l n y m  (S e ­
re t ) .  Z m ie n n o ść  dz ien n a  t e m p e r a t u r y  w ody  
rz e k  n a s z y c h  w y n o s i  0,8°, czyli j e s t  w iększa  
niż w  r z e k a c h  p ły n ą c y c h  w  k lim ac ie  o c e ­
an ic z n y m . N a  l ic zn y c h  p rz y k ła d a c h  p. P .  
ob ja śn ia  w p ły w  ró ż n y c h  cz y n n ik ó w  n a  t e m ­
p e r a t u r ę  w ody. S tw ie rd z a  (w p rz e c iw ie ń ­
s tw ie  do S to lberga ) ,  że t e m p e r a t u r a  wody 
w dan e m  m ie jsc u  rzek i  j e s t  za leżna  od t e m ­
p e r a t u r y  w ody ,  k tó r a  p rz y p ły n ę ła  z g ó rn e j  
części dorzecza .  R o z p a t r u je  ta k ż e  w p ły w  
z a c h m u rz e n ia  n a  t e m p e r a t u r ę  w ody ,  oddzia­

ły w an ie  obniżające opadów  a tm o s fe ry c z n y c h  
i wód ro z to p o w y c h ,  w p ły w  w o d o s ta n u ,  
p ie rw szych  mrozów i z lodow acen ia  rzek i.  
P oza  szczegółow em  p rze d s taw ie n ie m  t e m p e ­
r a t u r y  rz e k  n aszych  p, P .  s t a ra ł  się u z a ­
sadn ić  d w a  wnioski n a t u r y  ogólnej: 1. R z e ­
ki zaw dzięczają  sw ą  t e m p e r a t u r ę  p rz e d e ­
w szy s tk iem  insolacyi,  pod rzędn ie  dopie ro  
oddzia ływ ają  na n ie  t e m p e r a t u r a  p o w ie t rz a  
i c z y n n ik i  ogólno - k l im a ty c z n e  i lokalne.  
J e s t  to  s tanow isko  p rzec iw ne  te m u ,  ja k ie  
zajął F o r s t e r  (1894). 2. R zek i  są do t e g o
s to p n ia  zw iązane z n a t u r ą  k r a ju ,  że ich  t e m ­
p e r a tu r a  da leko  lepiej c h a r a k te r y z u je  n a t u ­
rę  i k l im a t  danego  o b szaru  niż t e m p e r a t u r ą  
p o w ie t rza .  Z te g o  w y n ik a  znaczen ie  b a d a ń  
t e m p e r a t u r y  w ód p ły n ą c y c h  dla k lim ato log ii .

K R O N I K A  N A U K O W A .

Nowe przyczynki do biologii otwornicy 
Allogromia Ovoidea (do tąd  G rom ią  ovifor- 
mis). Z w ierzę  to  ży je  w  p o łu d n io w y c h  m o ­
rza ch  eu ro p e jsk ic h ;  w ielkość  je g o  b y w a  ro z ­
m a ita ,  dosięga 0,5 mm; j a k  w szy s tk ie  o tw or-  
nice, m a  w ap ie n n ą  sk o ru p k ę ;  s k o r u p k a  t a  
j e s t  k s z ta ł tu  ja jo w a te g o ,  i n a  j e d n y m  k o ń c u  
m a o tw ó r ,  p rzez  k t ó r y  w y d o s ta ją  się naze- 
w n ą t r z  d łu g ie  n ibynóżk i.  T ą  w łaśn ie  „ s t ro ­
ną  g ę b o w ą “ A llo g ro m ia  sk ie ro w a n a  j e s t  po  
w iększe j części k u  pod łożu ,  po  k tó r e m  p e ł ­
za; j e d n a k  częs to  m ożna  j ą  w idzieć , leżącą  
z o tw o re m  g ę b o w y m  k u  gó rze  —  w te d y  n i ­
b y nóżk i  sp u szcza ją  się po ś c ia n k a c h  o t w o r ­
n ic y  n a  dół i s tą d  do p ie ro  rozśc ie la ją  się 
po dnie . G łów ne  zadan ie  n ib y n ó ż e k  po lega ,  
j a k  zaw sze, n a  c h w y ta n iu  s u b s ta n c y j  p o ­
ży w n y c h ;  t r a w ie n ie  o d b y w a  się  w e w n ą t rz  
s k o ru p k i ,  dokąd  p la zm a  n ib y n ó ż ek  znosi 
s c h w y ta n e  ok rzem ki i t ,  p. M ożna w  ni- 
b y n ó ż k a c h  z a u w a ż y ć  dw a  p rąd y :  je d e n  p o ­
w ie rzchow ny ,  sk ie ro w a n y  k u  sk o ru p c e  zwie- 
rzęoia i d r u g i  w e w n ę t rz n y  idący  od n iego .  
W s k u te k  odżyw ian ia  się g łów n ie  o k r z e m k a ­
mi i p o ch łan ia n ia  ich  w  og rom nej ilości, 
zw ie rzę  j e s t  p rz e p e łn io n e  zazw yczaj n ie s t ra -  
w ionem i s k o r u p k a m i  ty c h  o rg an iz m ó w  —  
oprócz  te g o  i zz ew n ą trz  o toczone  ono j e s t  
w y d a lo n e m i s k o ru p k a m i t a k  g ę s to  u łożone-  
mi, że obecnośc i  A llog rom ia  p o d  n iem i d o ­
w odzą ty lk o  d łu g ie  n ib y n ó żk i  z pod  n ic h  
się w y d o s ta jąc e .  R u c h  w ła s n y  op isy w a n e j  
o tw o rn ic y  je s t  w ogóle  b a rd z o  słaby; m ożna  
j e d n a k  w idzieć częs to ,  j a k ,  w s k u te k  ja k ic h ś  
n ie p rz y c h y ln y c h  d la  niej w a ru n k ó w  w cią­
g a ją  się w szy s tk ie  p se u d o p o d ia  do w n ę t r z a  
i zw ierzę ,  s t ra c iw sz y  ze tk n ię c ie  z podłożem ,
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zostaje porwane przez prąd wody. Rozród 
odbywa się drogą płciową i bezpłciową. 
Pierwszy przebiega w taki sposób, że zwie­
rzę macierzyste dzieli się na kilka lub kil­
kanaście osobników; wtedy pęka otaczająca 
je skorupka i młode osobniki wypełzają. 
Rozród płciowy jest poprzedzony przez wy­
twarzanie ameb, mających charakter komó­
rek rozrodczych czyli gametów. W jednym 
osobniku takich gametów może się wytwo­
rzyć do 100. Ameby wydostają się naze- 
wnątrz, kopulują i po kopulacyi otaczają 
się skorupką, dając nowe pokolenie zdolne 
do rozrodu bezpłciowego.

H. R.
(Arch. f. Protsk. r. 1909, XIV 3).

Wpływ narkozy na geotropizm oraz te- 
orye tego wpływu. Zjawiska geotropizmu 
oddawna są znane w botanice, ponieważ 
wszystkie rośliny w sposób bardzo wyraźny 
okazują tę  własność. Niedawno Grottian 
przeprowadził nadzwyczaj ciekawe doświad­
czenia nad geotropizmem: znieczulając ro­
śliny, powstrzymywał geotropizm, co nie 
przeszkadzało bynajmniej dalszemu wzro­
stowi.

Pod dzwonem szklanym, w atmosferze 
wypełnionej gazami chloroformu, eteru, al­
koholu etylowego lub amylowego, badacz 
ten  układał poziomo bardzo młode roślinki 
łubinu białego (Lupinus albus). Jeżeli sto­
sowane dozy narkotyków nie były zbyt sil­
ne, rośliny rosły, lecz nie wykazywały skrzy­
wienia geotropicznego; w razie większych 
dawek rośliuy traoiły życie. Krótkotrwałe 
przebywanie rośliny w rozcieńczonym roz­
tworze wodzianu chloralu opóźniało skrzy­
wienie geotropiczne. Według Grottiana 
w tych  przypadkach, gdy niema skrzywie­
nia, narkoza zabija percepcyę pobudzenia 
geotropicznego, zdolność jednak reagowania 
nie wygasa, ponieważ roślina w dalszym 
ciągu rośnie.

Otóż co do geotropizmu roślin, to istnieje 
kilka teoryj, z k tórych  najbardziej zasłu­
guje na uwagę teorya statolitów, podana 
przez Nolla, Nemeca i Haberlandta. Uczeni 
ci objaśniają geotropizm w sposób następu­
jący: w pewnych komórkach roślinnych są 
ziarna mączki, k tóre  spełniają taką  samę 
funkcyę, . jak  otolity u zwierząt; ziarna te 
wywierają ciśnienie na wrażliwe części ro­
śliny, a odczucie tego ciśnienia przez rośli­
nę doprowadza do skrzywienia się geotro­
picznego. W edług  J .  Loeba wspomniana 
teorya, przyjęta także przez słynnego bota­
nika P. Darwina, nie ty lko zupełnie niepo­
trzebnie odwołuje się do istnienia wrażli­
wych organów u roślin, lecz jeszcze w pro­
wadza do fizyologii roślin wyjaśnienie, które 
było uznane za błędne w fizyologii zwierząt. 
Co dotyczę zwierząt, to zostało stwierdzone,

że oryentowanie się w położeniu po uszko­
dzeniu ucha wewnętrznego często bywa nie 
mniej dokładne. Na tej to zasadzie oparto 
teoryę otolitów: wywierają one ciśnienie na 
zakończenia nerwów czuciowych, a każda 
zmiana w ciśnieniu wywołuje pewną zmianę 
w położeniu zwierzęcia. Gdy usuniemy oto­
lity z ucha wewnętrznego, powraca normal­
na zdolność oryentowania się. Jeżeli jednak 
usuwamy otolity zapomocą narzędzia ostre­
go, to w oryentowaniu się zachodzą niedo­
kładności; żadne atoli zaburzenia nie nastę­
pują, jeżeli usuwamy otolity puszczając sła­
by prąd wody. Można byłoby przypusz­
czać, że w tym ostatnim przypadku nie 
wszystkie otolity zostały usunięte.

Decydujące w tym  względzie doświadcze­
nie wykonał Lyon nad fionderkami, które 
posiadają, jak wiadomo, tylko jeden duży 
otolit. Można go usunąć bardzo łatwo, 
przyczem operacya nie pociąga za sobą ża­
dnych zboczeń w oryentowaniu się zwierzę­
cia. Stąd jedyny wniosek, że zboczenia 
w oryentowaniu się należy przypisać nie 

Ciśnieniu otolitów, lecz uszkodzeniu zakoń­
czeń nerwowych w uchu,

Botanicy więc zupełnie niepotrzebnie zwró­
cili się do teoryi otolitów Macha, w celu 
wyjaśnienia geotropizmu. Z punk tu  widze­
nia naukowego daleko pewniejszą wydaje 
się hypoteza J .  Loeba. Przypuśćmy, po­
wiada on, że w elementach wrażliwych na 
ciążenie (w danym przypadku, w komór­
kach wierzchołka korzeniowego), istnieją 
dwie kategorye substancyj chemicznych 
o odmiennym ciężarze właściwym, z któ­
rych jedna tylko reaguje na soki krążące 
w roślinie; jeżeli korzeń zajmuje położenie 
poziome, to szybkość reakcyi w komórkach 
warstwy górnej będzie inna, niż w komór­
kach dolnej, ponieważ w tych ostatnich 
substancye cięższe układają się w kierunku 
odśrodkowym względem korzenia, gdy ty m ­
czasem w komórkach warstwy górnej znaj­
dują się substancye lżejsze. Wskutek tego 
na jednej stronie wzrost będzie szybszy, niż 
na drugiej, co prowadzi do skrzywienia 
geotropicznego. Oczywiście, że ziarna mącz­
ki mogą tworzyć jednę ze wspomnianych 
substancyj chemicznych, uczestniczących 
w reakcyi chemicznej. Należy zaznaczyć, 
że ta  hypoteza Loeba, jak  i wszystkie inne 
jego hypotezy, starające się wyjaśnić istotę 
rozmaitych tropizmów u zwierząt, jest zbu­
dowana na zasadach chemii fizycznej.

Uwzględniając prawa rządzące zmianą 
szybkości reakcyj chemicznych, łatwo obja­
śnić powstrzymanie skrzywienia geotropicz­
nego w doświadczeniach Grottiana z nar­
kozą,

Cz. St.
(Rev. scient.).
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Wagnerella borealis jest to pierwotniak 
z rzędu słonecznic — Heliozoa. Znaleziony 
został dotąd w dwu miejscach: w morzu 
Białem przez Mereżkowskiego i pod Neapo­
lem przez Mayera, a ostatnio przez Małgo­
rzatę Zuelzer. Wskutek oryginalnej budo­
wy Wagnerelli Mereżkowski zaliczył ją do 
gąbek. Pierwotniak ten posiada nóżkę, roz­
szerzoną u  podstawy i główkę; życie pro­
wadzi osiadłe, nóżka i część dolna zwierzę­
cia siedzą w rurce— główka wystaje z rurki 
i posiada mnóstwo długich igieł, sterczących 
z niej nazewnątrz; między igłami wypełzają 
z główki długie, cienkie nibynóżki słonecz­
nicy. Wysokość zwierzęcia dochodzi do 
1860 {t, a niektórych form do 2500 [i; g ru ­
bość nóżki 12— 22 jx. Jej jądro składa się 
z dwu części: jedna, główna, znajduje się 
w podstawie zwierzęcia, a druga, odpowia­
dająca jąderku, w główce. W podziałach 
uczestniczy albo jedna tylko część jądra, 
albo obie. Najczęstszym sposobem rozrodu 
jest pączkowanie; odbywa się ono w taki 
sposób, że najpierw jądro w podstawie wy­
daje z siebie kilka małych jąder; w każdem 
z nich znać w środku jąderko; jądra te  w ę ­
drują do główki, otaczają się plazmą i tak  
wytwarzają pączki. Pączek taki po oder­
waniu się pełza jakiś czas amebowato, w re­
szcie osiedla się, wydłuża, jądro jego wy­
dziela z siebie jąderko, które wędruje ku 
częściom górnym młodego osobnika, wresz­
cie wydaje osłonkę i zamienia się na goto­
wą Wagnerella. Podczas rozmnażania przez 
podział, cała plazma zwierzęcia skupia się 
w główce i tu  następuje szereg podziałów 
obu części jądra; w rezultacie całe zwierzę 
rozpada się na kilka kul, zawierających ka­
żda w sobie część jądra i jąderka; każda 
taka kula wydaje nowe pokolenie. Trzecim 
sposobem rozród odbywa się przez wytwa­
rzanie garnetów, zarodników płciowych, k tó ­
re zapewne kopulują nazewnątrz osobnika 
macierzystego. Wiele cech przekonywa o 
istotnem pokrewieństwie między^ Wagnerella 
a słonecznicami; wiele innych, jak  podział 
jądra, wydłużona postać są wywołane przez 
specyalne warunki życia osiadłego.

H. R .

Japońskie drzewa karłowate. Japończycy 
odznaczają się wogóle zamiłowaniem do ro­
ślin, i hodują bardzo chętnie drzewa oraz 
krzewy. Każdy średnio zamożny Japończyk 
musi posiadać ogród, a że po miastach ma 
na to zwykle mało miejsca, urządza więc 
sobie przy domu miniaturowy ogródek z mi- 
niaturowemi skałami, miniaturową sadzaw­
ką, takimże strumykiem z przerzuconym 
przezeń mostkiem, i karłowatemi drzewami. 
Z hodowli takich drzew słyną Japończycy' 
szeroko, a drzewa ich ciekawe są z tego

względu, że nie można ich uważać za oka­
zy okaleczone, monstrualne, leoz za pro­
dukty umiejętnej hodowli, za naśladownict­
wo w miniaturze pewnych drzew, spotyka­
nych w naturze a odznaczających się jakąś 
niezwykłą formą.

Hodowla takich drzew miniaturowych od­
bywa się w specyalny sposób. Przede- 
wszyrstkiem zasadza się nasienie do małej 
doniczki z nędzną ziemią i podlewa się je 
dość skąpo. Gdyr już roślinka wydobędzie 
się z ziemi, odi’ywa się jej pączek wierz­
chołkowy, a z tworzących się na jego miej­
sce nowych, usuwa się znów jeden. W y­
dłużający się pęd zgina się esowato, albo 
też przewiązuje w węzeł. Ilość rozgałęzień 
określa się w taki sposób, że się niszczy pe­
wną liczbę pączków bocznych; te zaś gałąz­
ki, które już wyrosną, zagina się w okre­
ślony sposób albo też przeplata wzajemnie 
jedne z drugiemi i następnie przytwierdza 
w żądanem położeniu włóknami bambuso- 
wemi. Jeżeli która z potrzebnych gałęzi 
zginie, zastępuje się ją nową zapomocą ocz­
kowania. Korzenie przycina się za każdem 
przesadzaniem rośliny z mniejszej do większej 
doniczki, co się powtarza co pewien prze­
ciąg czasu. Zresztą hodowla ulega zmianie 
w szczegółach, zależnie od rodzaju drzewek. 
Zawsze jednak podstawę jej stanowi obci­
nanie oraz wyginanie gałązek i korzeni obok 
możliwie skąpego odżywiania i podlewania 
rośliny. Na takie drzewka karłowate n a ­
dają się szczególnie niektóre gatunki, jak  
tuje (Chamaecyparis obtusa), sosny (Pinus 
densiflora, P. pentaphylla, P. Thunbergii), 
jałowiec (Juniperus procumbens, J .  rigida, 
J .  chinensis) i inne iglaste; z liściastych zaś 
klony (Acer palmatum, A. trifidum) wiązy 
(Zelkova Kaki) i śliwy (Prunus Mume). W y­
sokość takich drzew karłowatych bywa bar­
dzo rozmaita zależnie od wieku i stopnia 
rozwoju: tu je  (Chamaecyparis obtusa) mie­
wają po 46 cm, jałowiec (Juniperus chinen­
sis) 75 cm, sosny po 70 cm (Pinus densiflo­
ra) i 43 cm (P. pentaphylla), wiązy (Zelko- 
va Kaki) 18 cm. Wiek drzew karłowatych, 
spotykanych w handlu nie bywa zwykle 
tak stary, jak dawniej przypuszczano: prze­
kroje okazów średniej wielkości wykazują 
zaledwie po 30 —  40 pierścieni rocznych; 
zdarzają się i takie, które mają po 150 lat, 
starszych jednak nie bywa prawie zupełnie. 
Karłowate drzewa japońskie znoszą bardzo 
dobrze klimat europejski, wymagają tylko 
starannego pielęgnowania, żeby zachować 
kształt właściwy. Nie nadają się przytem 
do hodowli pokojowej, lecz muszą być t rzy ­
mane w ogrodach, na tarasach lub balko­
nach.

E. D.
(Prom.).
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W iadom ości b ieżące.

Obserwatoryum na Pic de Teyda. Mię­
dzynarodowa komisya naukowa, pozostająca 
pod prezydyum d-ra Janw itza  z Charlotten- 
burga, zainstalowała się w nowem obserwa­
toryum  na Pic de Teyda w celu przepro- j  

wadzenia badań nad kometą Halleya oraz j

różnemi zagadnieniami biologii, aerologii 
i helioterapii.

Składają ją  pp. Baporof i Douglas (A n­
glia), Marcarol i Plasse (B^rancya), Zunt 
i Hans (Niemcy), During i Schrotter 
(Austrya). Książe Albert Monaco, który 
wraz z cesarzem niemieckim przyczynił się 
do zainstalowania obserwatoryum, weźmie 
prawdopodobnie udział w pracach kornisyi.

I. F.
(Rev. scient.).

Spostrzeżenia meteorologiczne
z czerwca 1910 r.
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i) Suma godzin słonecznych w maju 1910 r. wynosi 257,2, z czego na pierwszą dziesięcio- 
dniówkę wypada 28,3, na drugą 104,7, na trzecią 124,2 godzin słonecznych.
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